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— i f ie d e / i  6 S tyczn ia . —
. Ludzkość wywoła ła  u nas now e  s towarzysze -  

m«l \  - ?8-0 .celei"  .it;sl dozorować  i op iekować  się 
‘i V?11 dziećmi,  ażeby pozbawione rodzicielskiej 

P 1 nie były wystawione na niecne zamiary osób 
T a^ .  ]Slah' się przedmiotem niegodnej  spekulacji ,  
j  ■ * , chetna dijżność s towarzyszenia każe s ięspo-  
•i„; VVa(; licznych członków dla poparcia na j wzn io -  
sk‘J«ych celów ludzkości.

W i a d o m o ś c i  z a g r a n i c z n e .

— P ary i  5 S tyczn ia . —
Słychać,  że xiążę Aumale przybędzie na nioja-

" t C2(1S (jo P.trw* u * i-*-.......^ ł "¥  j/ł Ud lllUJĆt
ki czas do Paryża ;  j enera ł  Lanioric icre ma go za
stępować i jes t  przedstawiony na godność '“ ^ z a t 
ka za przyczynienie sie do poddania Alid pl Kade-ro ; m i a s t o  a i ..:. vr a '- miastoAI>r sl^ 0 P0U(J:,ma AI)U 9' JK-aae- 
wtićj szpady l ' t r  Ut' ^w a l*l° of iarowanie mu  koszto-l l l W  » y » o  c.

-......... - VViecił neibiarzo*....ej szpady honorowej-  — K r o '  .. xje imczk t  A- 
wt  Prudier  sporządzenie p o mn ika  dla •delajdy.

II • ■
0j  . Urabia Col loredo i j e ne r a ł  l ladowilz  byli ono- 
o l'J na konferencyi u p Gui/.ota w sp r aw ie szw aj -carskićj.

, . Professor  Michelet  mając z rozkazu ministra o- 
* ^ ,eccnia zawieszone p re lekc je  swoje  udał  się z za-ż a l e
p i e n i e m  przeciw t emu do p. Le t rone,  admiuis t ra-  
s ig^J* 1 College de F ra n c e ;  po s tępowanie  względemsiebie u - uc  1 'm ic e ,  pus iępowanie  względeii 
m *erzónelC >WicZa ' Q uineta ze s t rony rządu wy 

Członek” \ ZyvVa n a dużycicin t r ze rhczęściowem.  
postępowego yo (Juput0wan5’cl1’ P -Mo rn y* należący do 
sie w s o / n L  t r °ni i i ctwa konse rwa tywnego  wvraża 
M ondev im : „ ^ ^ h u l e  w dzienniku lleuuc desde.ua; 
K o « , i  ^  c‘> Polityki gab ine tu  w 
cyi w „fvw \ v V ia ,n '?-ZC,a hl'szpaiiskie osłabiły F ran-  
szńie no m'  i ° P le • i że gabinet  francuzki niesłu-  
1 2  r o k r j  T mC którą sobie i w
niedostatec n a Paxa trvvająo w swoim oporze.  Ula 

znosci reformy w ybo rów  żąda p. Mor■nv

przynajmniej  r cformy p a r l am ent u ,  aby liczbę urzę
dn ików w izbach zmniejszyć.  Emil  Girardin p o d 
dał ar tykuł  ten w dzienniku Presse  bardzo ścis łemu 
r ozb io r ow i ,  co spowo dow ało  p. Ylorny do w y z w a 
nia go na pojedynek.  Sekundanci  p. Morny są m a r 
szałek Bugeaud  i margrab ia  Lava!et te;  p. Girardin 
ze swej  strony wybra ł  na sekund an tó w xięcia Keg- 
gio i p. Malleyille.

Osławiona  Lafa r ge ,  która teraz w  cent ra lnćm 
więzieniu w Monpellier zamkniętą zos taj e,  oddaje 
się w wolnych chwilach od niejakiego czasu sztuce 
lekarskićj.  Przedmiotem jej badań są dzieła Orlili, 
którego świadec two  głównie  posłużyło do jej po tę
pienie.  Zamia rem jej je*t wykryć sprzeczności  j e 
go w osobnein p iśmie,  o czćrnjuż zawiadomi ła  dzie
kana wydziału lekarskiego w Monpell ier .  Od tąd  
przeznaczoną jes t  do opat rywan ia  chorych.

Wczoraj  o 4 godz.  po południu król wyjechał  
do D r e u x ; o 0 godz.  familia k rólewska udała się 
za n im,  a dziś xiążęta N e m o u r s ,  Joinvi l le i Mon t -  
pensier  towarzyszyli  tamże j a d ąc em u k a ra wa n ow i  
ze zv tokami zmarłej xiężniczki Adelajdy.

Pytanie co zrobić z Abd el K a d e r e m , zajmuje 
ciągle wszystkich umysły.  Słychać,  że rząd f r a n 
cuzki chi-e mieć od Mehmeda A i ego i od I )vwanul ■ ■ **tu reck iego ,  zapewnien ie  względem przyszłego za
chowania się emira w Egipcie lub Syryi,  a tymcza
sem ma Abd el I \ ade r  zos tawać w T u l e n i e , ale g o 
dnie być pode jmowany  i t r ak towany.  Inni  zaś u -  
t r zym ują ,  że go do Paryża sprowadzą .  Wszystkie 
kor respondoncyc algierskie są p rzepełnione opisami  
o powszechnej  r adośc i ,  >aką sp rawi ła  wiadomość  
o poddaniu  się Abd el K o d e r a , którą n aw e t  podzie
la poniekąd ludność arabska f rancuzom sprzyjająca.

Marszałek Soul t  n i edawno p rezydował  na po- 
pisio szkoły egipskiej ,  gdzie odznaczyli  się synowie 
w i c e  króla Egiptu  i Ib rahima paszy. Poseł  tu r ec 
ki także się zna jdował  na lej u r o c z ł s t c ś J i , na któ- 
rćj ukończeniu  marszałek wręczył  panu S tephan  , dy
rekto rowi  szkoły,  dyp lom ,  w którvm go Mekinea-  
Ali mianu je  bejem.

Rząd pos tanowi ł  podobno  wysłać p os i ł k i  do 
I . a - I  ala ; składać się one mają z kilku kompanij  
ar t j leryi  i piechoty.
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— Londyn  4 S tyczn ia  —
Kominissya z oficerów ustanowiona do zdania

sprawy o stanie fortyfikacji  nadbrzeżnych i o ich 
możebnćm wzmocnieniu i rozprzestrzenieniu z b a d a 
ła wszystkie punk ta ,  gdzieby nieprzyjaciel wylądo
w a ć  mógł  za pomocą pomniejszych s ta tków a n a 
w e t  i łodzi.  Tym sposobem zarządzone fortyfikacye 
będą  w stanie zabezpieczyć Anglię przeciw wsze l
kiemu napadowi .

Wojen na  flota angielska składa się obecnie z 
671 ok rę t ów  wszelkiego rodzaju ; prócz tego posia
da ją  towarzystwa żeglugi parowej  znacznąflulę ,  k tó 
rej rząd w razie potrzeby użyć może.

Torysowski  dziennik John B u li  przytacza ustęp 
z ostatniego tomu dzieła lorda C ą m p b c l , życ ia  f i7'. 
K anclerzom  A n g l i i  obejmujący zdanie lorda Eldon
0 sir Robercie Peel  i jego mowie  pożegnalnej do 
izby ,  gdy Canning był pierwszym ministrem.  Lord 
E ldon  rzekł wówczas :  „Ty i ja pewnie  lego nie 
dożyjemy,  ale przyjdzie czas ,  w  którym master  Pe- 
el stanie na czele demokrac j i  starej  Anglii i zwali 
kościół".  W swej  mowie występujący sekretarz s ta 
n u  sp raw  wewnęt rznych  chwal i ł  się,  żc- przy ob ję
ciu przezeń urzędu istniały p rawa obciążające w 
sposób nie zwykły i przykry obywatel i  tego państwa
1 ograniczające tychże. Nie można zaprzeczyć,  żc 
te p rawa  zniesionemi zostały. Ma on także prze
konanie  , iż żaden środek jego nazwiska nie nosi, 
któryby nie miał  na celu złagodzenia p r aw ,  zniesie
nia nadużyć i zapewnienia  im bezs t ronnego wyk o
nania.  Z zadowoleniem także może oświadczyć,  iż 
przy n.ider przykrym stanie in te resów fabrycznych,  
ut rzymał  spokojność,  nie uciekając się do nadzwy
czajnych ś r odk ów  par l amenta rnych.  Cała mow a ,  
r zekł  w  końcu lord E l d o n , była tego r o d z a j u , ze 
ją  mógł  powiedzieć  najnędzniejszy wig.

— Od gran ic  Szw a jcarsk ich  3 S tyczn ia . —  
Wiele oddzia łów wojska miały właśnie być roz 

puszczone i wracać  do swoich kan tonów,  gdy na
gle otrzymały rozkaz do spiesznego pochodu  i za ję
cia poprzednich s tanowisk w kantonach katolickich.  
Zdaje się ,  że to nastąpi ło w skutek zamierzonych 
niespokojności  przez s t ronn ików jezu ickich ,  dla s k u 
teczniejszego poparcia in t e rwe nc j i  zagranicznej.

—  B ar ma 1 S tyczn ia . —
Nowy władca z nas tępcą t ronu przybyli tu i za 

jęli pałac \ iążęcy.
—  N eapo l 22 (irudn ia . —

N ied aw no  wszczęte rozruch)  są tego roozaju,
że zmuszają rząd do użycia wszelkich ś r odk ów  za 
bezpieczających spokojność publ iczną.  Więzienia 
są  p rzepełnione a r e s z to w a n e m i , między k tó remijes t  
w ie lu  należących do wyższych i najwyższych klas 
społeczności .  Kaw ia rn i e  i inne domy publ iczne ka 
zano pozamykać ,  aby zapobiedz wszelkim schadz
kom publ iczności ,  a s tu d e n tó w  poodse łano do ich 
familii.  Po mi mo  to duch ludu coraz bardziej  za
t r w aża  i n ie roku je  spokojnej  przyszłości.  Król  ma 
być bardzo zagniewany i oświadczył ,  że nim pr ze 
baczy  w inn ym ,  musi  p ie rwe j  wszelki  nieporządek 
poskromić .

— M a d ry t  30 Vt rudnia. —
Budże t  wyda tkowy na r. 1848 wynosi  1,538,821,307 

jfealów czyli 76 ,941,067 Jpiast rów i przewyższa

pi zeszłoroczny o 3 sta mi l ionów rea ló w czyli 15 
mi l ionów p iast rów.  Bankruc two  skarbu hiszpańskie
go jest  oczywis tćm,  a j ednak  minister  f inansów o- 
świadczył  na posiedzeniu k o r l e z ó w , że to jest  
piewszy krok do porządku publicznego !

JE N A  i A U EBS TA ED T.  
i* historyi Konsulatu i Cesarstwa.

(p r z e z  Thiersa).
(Ciq^ tlnlszy.)

Wśród  tego zgubnego s t anu ,  nadciąga wreście 
ale za późno ,  j enera ł  Ruchel .  Idzie dw om a liniami 
piechoty,  mając na l ewo  jazdę swego ko rpusu ,  na 
p raw o  jazdę saską,  dowodzoną  przez dzielnego j e 
nerała Zeschwi tz  który dobrowoln ie  ■ zajął to s ta
nowisko .  Szedł krokiem wolnym na te wzgórza,  
spadające od Landgrafenbergu do l imu .  Kiedy tak 
postępuje w gó rę ,  jak potok pędzą koło niego na 
dół  Prussacy i b r a n c u z i ,  pierwsi  ścigani od drugich.  
Napada go tedy ta burza u samego wstępu nu p o 
le biwy.  Kiedy posuwa się dale j ,  ściśnionyin s e r 
cem na widok tćj klęsk' ' , F rancuz i  r z u c a j ą ' się na 
niego z gw a ł townym zwycięzców zapędem.  Jazda,  
l ewe  jego skrzydło osłaniająca,  pierwsza ulega i roz
prasza się. Nieszczęśliwy ten j en e ra ł ,  przyjaciel 
n ie rozważny ale gor l iwy kraju s w o j e g o , sam włssną 
osobę na p ierwsze zwarcie nastawia.  Ugodzony 
kulą w p ie rs i ,  pada i konającego żołnierze unoszą 
na r ęku.  Piechota j ego,  obsłony z jazdy pozba 
w i o n a ,  widzi się napadniętą  z buku od wojsk mar 
szałka Soul l ,  a z frontu zagrożona przez marszał 
ków  Lunnesa i Ney. Bataliony stojące na końcu 
l ewego skrzydła,  zdjęte t rw og ą ,  rozbiegają się i 
pociągają za sobą w ucieczkę cały korpus.  Na do
miar  nieszczęść,  dragony i kirysyery francuzkio n ad 
biegają ga lopem,  pod wodzą Murata ,  niecierpl iwie 
żądne udziału w walce.  Otaczają te nieszczęsne 
batal iony rozpierzchające s i ę ,  r ąbią wszystko co się 
opie rać waży a resztę ścigają aż nad brzegi l imu 
gdzie mnós two  zabierają niewolnika.

Na polu bi twy zostały tylko dwie brygady sas 
ki ,  Bugsdorfa i Nobrof t a ,  które po zaszczytnej o- 
bronie Scuncc/ie , przeciw.  dywiz jom ł l cude let  i 
Desia rdms  z ko-pusu  Au ger ea u ,  wyparte  zostały z 
lej pozycj i  zręcznością tyral ierów francuzkich i c o 
fały się wolno w dw a  czworoboki  u fo rmowane .  
Czworoboki  te z t rzech stron mUły piechotę a z 
czwar lćj  artyleryę- - k t ó r ?  stała na tylnym boku.  C o 
fały się więc te dwie brygady saskie ,  za t r zy myw a
ły się co minu t ę ,  dawały ognia z dział i zn o w u  
szły dalej. Arlylerya Augureau  szła za nimi i ku 
lami p r z e rz e d z a ła : chmura  tyral ierów francuzkich,  
biegnąc za tein dwo ma c z w o r o b o k a m i , d ręczyła i 
męczyła je  ciągiem strzelaniem.  M u r a t , ktury zdruz 
gotał  resztę korpusu Ruche la ,  rzuca się na l e d w i e  
saskie brygady i każe szarżować je do upadłego ki- 
rysyerom i d ragonom swoim.  Dragony wpada ją  na 
p iecho tę ,  lecz zwrócić się musiel i ,  ale wraca ją  do 
n apa du ,  mz łamują  sreregi  i wszystko rąbią  i sieką. 
Je ne r a ł  Hautpoul  z kirysycrami uderza na drugą 
b rygadę ,  rozbija ją i takie sieje zniszczenie jak 
zwykle ciężka jazda  zwyeięzka wśród  rozbitej p ie 
choty.  Biedacy ,  nic mają innćj drogi ocalenia tył-



ko broń złożyć i poddać się- Pruski batal ion Bo
gusławskiego ulega z kolei i takiegoż losu doznaje.  
D z ie ln y  je n e ra ł  Z o s c b w i t z ,  który  przybiegł  z ja zd ą  
sa sk ą  na pomoc sw o je j  piechocie,  p różne  czynił 
wysilenia żeb y  ją  u tr z y m a ć ;  zmuszony do odwro tu  
ustąpił  z pola ,  jak reszta wojsk xięcia Hohenlohe.

Murat  skupia swoje szwadrony i pędzi ku W e i 
m a ro w i ,  nowe zbierać Irofem. YV niejakiej odle
głości od tego miasta ,  pomieszane r az em ,  bez ż a 
dnego ł a d u ,  stały oddziały j a zd y , piechoty,  artyleryi 
na wierzchołku długiej i szybkiej spadzislości ,  któ
rą  idzie t rakt  dla połączenia się w głębi z doliną 
l imu .  Wojska to bez porządku nagromadzone ,  o- 
pierały się o mały lasek,  który laskiem Webichl  na 
zywają.  Nagle ukazują się błyszczące kaski fran- 
cuzkie j  kawaleryi .  Kilka s t rza łów karabinowych 
ins tynktowo daje ten t łum zrozpaczony.  Na to hasło 
cała inassa,  zdjęta t r w og ą ,  rzuca się na spadzistą 
drogę aż do \Vei tnaru przytykającą:  p iechota , j azda,  
ar tylerya,  wszystko razem zmieszane rzuca się w 
tę przepaść.  Nowa  klęska,  a okropna i pol i towa
nia godna.  Murat  puszcza część swoich d ragonpw 
którzy ostrzem pałasza pędzą tę gawiedź s twożoną 
i ścigają aż na ulice Weimaru .  Z drugą zaś częścią, 
objeżdża kawał  drogi za We imar  i przecina o J w r o t  
uc iekającym,  którzy się tysiącami oddają.

Z siedmiudzies iąt  tysięcy P ru s s a k ó w ,  którzy 
się znajdowal i  na tóm polu p i lwy ,  ani jeden k o r 
pus nie został cały,  ani j eden  nie cofnął się w po
rządku.  Ze stu tysięcy F ra nc u z ów  składających ko r 
pusy marszałków Soull , L a n n e ; ,  A ugereau ,  Ney,  
M ur a t  i gw ardy i ,  najwięcej  50 tysięcy miało udział 
w  bi twie i wystarczyło nu zniszczeniu armii  p r u s 
kiej Większa część tej armii  j akimś dziwnym o- 
błędein od u rzo n a ,  rzucając b r o ń ,  nie znając już a- 
ni o f i ce rów,  ani chor ęg wi ,  biegła po wszystkich 
drogach Turyngi i .  Około d w u na s t u  tysięcy P r u s a 
ków i S a só w ,  zabitych lub ranionych,  około czte
rech tysięcy F ra n c u z ó w ,  także zabitych lub ranio 
nych,  leżało na polach od Jeny do Weimaru.  W i 
dać było na ziemi poległych,  w większej jak zwykle 
l iczbie,  mnóstwo of icerów pruskich ,  którzy szla
chetnie  życiem opłacili szalone namiętności  swoje.  
Piętnaście tysięcy n ie woln ika ,  200 dział, zabrali 
żołnierze francuzcy radością upojeni .  Granaty p r u s 
kie zapalili miasto Je n ę ,  a ze wzgórzy na których 
w a lc zon o ,  widać było płomienis te  kolumny iskrzą
ce się wśród ciemności.  Granaty fcancuzkic pada
ły na miasto W e im a r  i podobnym losem mu gro 
ziły- Krzyki  uciekających,  którzy jo pędem prze
biegali , zgiełk jazdy M u r a t a , które galopem pędzi
ła po ulicach,  rąbiąc bez litości wszystko co szybko 
broni  rzucić nie zdążyło,  t rwogą i zgrozą nape ł
niły to zachwycające miasteczko,  szlachetny nauk 
p r zyby tek ,  i spokojną widownię  najpiękniejszego 
podówczas  umysłowego rozwoju!  Z Weimaru ,  po
dobnie jak z Jeny uciekła część mieszkańców.  Zwy- 
c i ęzcy, samowoln ie  gospodarując  w tych miastach 
opuszczonych p raw ie ,  zakładali  magazyny swoje  i 
szpitale w kościołach i miejscach publicznych.  Na- 
poleon wróci  wszy do J e n y ,  / ; ,j5jł s ię ,  wedle swego  
zw y c za ju ,  zbieraniem rann yc h ,  i słyszał okrzyki 
n iech  żyje Cesarz!  mieszające się z jękiem kona
j ących.  Straszl iwe to sceny których widok byłby 
n ieznośny ,  gdyby gieniusz ,  bohaterskie męztwo zgro

zy ich nie odkupywało ,  i gdyby s ł a w a ,  to świat ło 
wszystko zdobiące,  nie opromieniała  ich swym ś w ie 
tnym blaskiem!

Lecz j akkolwiek wielkie były o t rzymane już 
wypadki ,  Napoleon nie wiedział  jeszcze całej roz
ległości swojego zwycięz twa,  ani Prusacy całego o- 
»romu nieszczęścia swojego.  Kiedy działa b rzmia
ły pod Je : ią ,  słychać je  też było w dali z prawej  
strony, od Nau mb ur ga ;  Napoleon często poglądał  
w tę s t ronę,  mówiąc  sobie żo marszałkowie Davout  
i B e rn a d o t t e , wspólnie piędziesiąt  tysięcy wojska 
ma jąc ,  nie potrzebują się tak wielce obawiać  r esz
ty armii  pruskiej ,  sądził bow iem że z g łówn ą  jej 
massą sam się rozprawił .  Ki lkakrotnie ponowi ł  iin 
rozkaz,  żeby raczej dali się zabić co do nogi ,  n i
żeli opuścić most  Naumburgski .  Xiąże Hohen lohe ,  
który się cofał z duszą zbolałą ,  słyszał także buk. 
dział od N a u m b u r g a ,  i miał  ochotę pociągnąć tam, 
lecz go z t ropu zbijały sprzeczne wiadomości  z A- 
u e r s U e d l u , miejsca gdzie obozowała  armia sięcia 
Brunszwickiego.  Gońcy powiadal i  że armia ta od
niosła zupełne zw yc ięz tw o ,  drudzy p rzeciwnie ,  że 
doznała klęski jeszcze okropniejszej  niżeli armia xię- 
cia Hohenlobe .  W  krotce xiąże dowiedzia ł  się p r a w 
dy. Oto co zaszło jeszcze tego pamiętnego dnia,  
naznaczonego dw oma  k rw a w em i  batal i ami ,  stoczo- 
r.emi o cztery mile jedna od drugićj .

Armia  k rólewska ,  szła poprzedniego dnia pięcio
ma dywizyaini ,  wielkim t r aktem z W ei ma ru  do Na
umburga .  Przebiegłszy te wzgórza faliste jak m o 
rza b a ł w a n y ,  które tworzą  g r un t  Turyngi i  i kończą 
się stromeini  , nagiemi spadkami na brzegach Saali 
zatrzymała się w Auers l aed t ,  nie daleko przed w ą 
w o z e m ,  K óse n ,  w pozyc ji  wojennej  bardzo dobrze  
znanej.  Uszła ona pięć czy sześć mil ,  i uważa ła  
że to już  wiele dla wojsk nienawykłych do w o je n 
nych t rudów.  Rozłożyła więc biwaki  13go w i e 
cz orem ,  przed i za wsią Auers taedt ,  i bardzo źle 
ży ła ,  bo nie umiała sobie znaleźć żywności ,  a m a 
gazynów nie było. Jak  xiążę H oh en l ohe ,  i xiąże 
Brunszwicki  mało zwraca ł  uwagi  na wyjśc ia ,  któ- 
remi F rancuzi  nadejść mogli.  Po za Auers t aed tem,  
niedochodząc do mostu Nauinlmrgskiego na Ssali ,  
napotyka się rodzaj kotl iny,  dość rozległej ,  p rzecię
tej s t r um ie n ie m,  który po kilku zakrętach łączy się 
z l imem i Saalą.  Ta kotlina , której obydwa spad
ki ku sobie są pochylone ,  wydaje się umyślnein po
lem bi twy dla dwóch  armi i ,  spotkaniu ich s t a w ia 
jąc tylko słabą przeszkodę ze s t runicnia ł a twego  do 
przebycia.  T rak t  z W e im a ru  do N a u m b u r g a , p rze 
biega ją ca łą ,  schodzi najprzód ku s t r u 
m ien iow i ,  przechodzi  go po mostku,  podnosi  się p o 
lem na przeciwnym sp a d k u ,  idzie wioską zwaną  
I l a s s cnh au zcn , a która j ednym jes t  punktem oparcia 
pośród lego odkrytego gruntu .  Za Hassenhauzcn,  
t r a k t ,  przybywszy na kraj zewnęt rzny kotliny o k tó 
rej m o w a  , zakręca się nagle i zbiega szybkietni lu 
kami nad brzegi Saali.  To miejsce nazywają w ą 
wozem Kósen.  Poniżej  znajduje się most  któ remu 
dano nazw ę  mostu K ó se n ,  albo Nauniburgskiego.

Kiedy  wiedziano żc Francuz i  stoją za Saalą w 
N au m b  . r g u ,  naturalnie wypada ło  chociaż j ednę dy
w iz j ę  pos tawić w pozy c j i ,  na wierzcho łku  sp ad kó w  
K ó s e n ,  nie dla przejścia t am tę dy ,  bo t rzeba było 
zasłonić się tylko,  lecz dla wzbron ienia tam p r z y 
s tępu f r a n c u z o m ,  gdy tymczasem inDe dywizyedo-
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pełniałyby od w ro t ne  poruszenie,  zasłonięte S a a I q . 
N ikomu to ani na myśl nie przyszło w  głównym 
sztabie pruskim.  Przestano tylko na wyprawieniu  
kilku patroli j azdy,  które cofnęły się wystrzeliwszy 
z pis toletów do przednich czat marszałka Davout .  
Dowiedz iano  się od tych patroli że Francuzi  nie roz
sadowili  się w  wąwozie  Kósen,  i mniemali  się bez- 
piecznemi Prusacy.  Naza j u t rz ,  trzy d jwizye  miały 
przebić  ko t l inę ,  którąśmy wyżej opisali ,  za jąćspad-  
ki którerni się schodzi nad brzegi Saa l i , a dwie  d r u 
gie dywizye ,  pod marszałkiem Kal k reu th ,  idąc za 
t r zema  pie rwszemi ,  miały rozkaz zabrać  most  w 
Fre ibu rgu  na Unstrucie,  żeby zapewnić  armii  prze
p r aw ę  przez tę rzekę do Sali wpadającą.

Na wo jn ie ,  nic nie pomoże myśleć o wielu r ze
czach jeżeli  się na wszystkie nie zwróci  uwag i ;  
punk tem zapomnianym właśnie najczęściej nieprzy
jaciel  wychodzi.  W tej chwili tak wielkim błędem 
było zaniedbanie w ąw oz u  Kósen,  jak pod Jeną  wy
danie Landgrafenoergu  Napoleonowi.

Marszsłek D a \ o n t ,  którego Napoleon postawił  
w  N a u m b u r g u ,  do najtrafniejszego rozsądku łączył 
r zadką stałość i tęgość d u c h a ,  su rowość nieugiętą.  
Do czujności  tyle go podniecała  miłość obowiązku

co i uczucie wrodzonej  ułomności ,  to jest  wzrok. 
bardzo słaby.  Znamieni ty ten wojownik wadzie fi- 
zycznćj winien był zatem przymiot  moralny.  P o 
nieważ t rudno  rozróżniał  p rzedmioty,  starał się wi 
dzieć je z bardzo blizka: skoro sam je obejrzał ,  ka 
zał jeszcze oglądać d r u g i m , obarczał  n i eus tannemi 
pytaniami tych co go otaczali ,  nic spoczął  sam i 
nikomu spocząc n ia d a ł , dopóki nie nabra ł  dos ta
tecznych informacyi ,  i nigdy nie przeniósł  żyć w 
n iepewnośc i ,  w której tylu jenerałów'  zasypia,  zda
jąc na los sławę swoją i życie swoich żołnierzy.  
Wieczorem,  sam osobiście pojechał zobaczyć co się 
dzieje w wąwozie Kósen.  Kilku n iewolników za
branych w małćj u t a rczce ,  doniosło mu że zbliża 
się wielka armia p ruska ,  p rowadzona przez króla, 
l i ą żą t  i zięcia Brunszwickiego.  Natychmiast  posłał 
batal ion piechoty do mostu Kósen i rozkazał  swyrn 
wojskom być w gotowości  o północy,  by zajać 
przed nieprzyjacielem wysokości  panujące nad Sa- 
alą. 'V tej chwili marszałek Bernadot le  stał  w N au m 
bu rg u ;  otrzymał  on rozkaz rzucenia się w tę s t ro
n ę ,  gdzie za uw aż y ,  że obecność jego będzie naj 
s tosowniejszą,  zwłaszcza wspierać marszałka Davo- 
u i ,  gdyby len po t rzebował  tego.  (d. c. n.)

Doniesienie i rzędowe.

C E N Y  Z B O Ż A
N a T argow icy p u b lic zn e j to K rakow ie w trzech  

gatunkach praktykow ane.

Dnia 10 i 11. 1. Ga tu nok 2. Gatunek 3. Gatunek

Stvcznia od do 0 d d0 od do

1 8 4 8  r o k u . zł. gr zł. 8r zł. g r zł gr zł. gr zł. g r
Korzec  Pszenicy. . — -- 36 — — — 33 10 --- — 29 —

Zyta . . . — -- 28 — — — 26 — __ — — —
„ Jęczmieni . — -- 25 — — — 23 — -- — 20 —
„ Ows a  . . — _ 14 — — 13 — --- — 12 —
„ G r o c h u . . --- __ 39 18 — 36 — -- — — —

Jagieł  .. . 
„ R z e p a k . . 
„ Wielogro

— —
58 56

-

„ Ziemniaki --- — — — — —- — — — —
» Koniczyny — - — — —

(Sifen&a&n.
3'ni fflłonat Sctem bcr 1847. bcniifjtcn bic S aljti 

4,063 Spcrfonen.
SMc Ginnalymc SBctnu] fi. 3 ,725 3£r. 55.
■Jyur 23ief), (*quipagcmTran6bort 

uttb 22,587 Gcntner Tyradyf . . . „ 5 ,327 „ 26.
Sotal Ginnalyme „ 9,053 „ 21.

Centna r  siana od zip. 3 gr. 15, do zip. 2 giu.  27.
„ słomy <ul złp 3 gr. 18, do złp 2  gro. 24. 

Sporządzono w Biórze C. K. Kommis .  Targowego.  
K r a k ó w  d.  1 1 S t y c z n i a  1 8 4 8  r.

C. K. K.omoiissarz Targowy 
J V .  D o b r z a ń s k i._______

Doniesienia prywatne. 
Ignacy Keller

poleca swój dobrze urządzony za o p a
trzony wc wszelkie najprzedniejsze b iałe ,  jako też 
najpiękniejsze i t rwałemi  kolorami złotem i s r ebrem 
powleczone

Wyroby Kryształowe Szklarnie Czeskie
tudzież. S e r w i s a  s to łowe  podług najmodniejszych 
f o rm ,  po cenach najuuWarkowańszych.  Przyjmują 
się także zlecenia wyrytowania  na szkle różny er i- 
tnion i he r b ów  stosownie do życzeń jak najdokła
dniej.  — Nowo urządzony Skład ten znajduje się. 
w ulicy G r o d z k i e j  Nr. 115.______________________

Krakowsko-Górnoszląska Kolej zclazna.

W  miesiącu Grudn iu  1847 r. korzystało z kolei 
4,063 o s ó b ,

Dochód  ziąd wynosi ł  . . . Zr.  3 , 7 2 5 gr. 55.
Od p rzewozu  bydła ,  ekwipa żów  

i 22,587 centna rów f rachtu zapłacono „ 5,327 „ 26.
Razem „ 9,053 n 21.


